
 
Prowadząca: 

Witam w kolejnym odcinku podcastu W Rytmie Wsi. Dziś porozmawiamy o wysokim 

dobrostanie zwierząt - temacie, które zyskuje coraz większe znaczenie zarówno wśród 

samych rolników, jak i świadomych konsumentów.  

 

Naszym gościem jest pan Łukasz Karmowski, hodowca bydła z Radzicza, prowadzący 500-

hektarowe rodzinne gospodarstwo. Jego filozofia opiera się na zapewnieniu zwierzętom 

komfortu i spokoju, co bezpośrednio przekłada się na wysoką jakość produkowanego mięsa, 

zdrowie zwierząt oraz rentowność gospodarstwa.  

 

Dzień dobry panie Łukaszu. Bardzo dziękuję, że przyjął pan zaproszenie do naszego 

podcastu.  

Zacznijmy od podstaw. Pana gospodarstwo ma długą tradycję i wyjątkowe podejście do 

hodowli i chowu bydła. Proszę powiedzieć naszym słuchaczom, jak zaczęła się historia tego 

miejsca i co wyróżnia pana podejście do chowu bydła?  

 

Łukasz Karmowski: 

Historia gospodarstwa rolnego w Radziczu zaczęła się w 1996 roku, kiedy mój tato 

zdecydował się na wydzierżawienie majątku po byłym państwowym gospodarstwie rolnym 

w Radziczu. Wtedy w tym gospodarstwie było wszystko wygaszone. Na polach nie było 

upraw, a budynki były puste, zwierząt też nie było, a maszyny były w stanie opłakanym. 

Natomiast jeżeli chodzi o samo podejście do hodowli, to ona wynikała z pewnego przypadku, 

za co jestem wdzięczny losowi i pomysłowości mojego ojca. Dlatego, że któregoś roku 

obsiał pola rzepakiem, który wymarzł i na tym miejscu trzeba było posiać coś innego. Posiał 

kukurydzę z myślą, że sprzeda ją jako zielonkę na pasze dla producentów mleka. Ale nie 

udało mu się tego zrobić, w związku z tym zakisił tą kukurydzę z myślą, że sprzeda kiszonkę 

z kukurydzy. I tej kiszonki też nie sprzedał. Tak więc, żeby ona się nie zmarnowała, kupił 30 



jałówek mlecznych i skarmił tą kiszonkę przez te jałówki, które kupił. Ale jak już były jałówki, 

no to szkoda, żeby mu się to zmarnowało, więc należało je zacielić, żeby chociaż dały 

cielaka. Zainseminował je buchajem mięsnym rasy Limousine. Jak już pojawiły się cielaki, 

to dobrze było je odchować. I tak z tych 30 sztuk, na dzień dzisiejszy zrobiło się 800. I taki 

jest początek tego gospodarstwa, tego miejsca.  

 

Natomiast co nas na dzień dzisiejszy wyróżnia? Trudno jest mówić o sobie, natomiast myślę, 

że przede wszystkim jest to zintegrowanie kierunków działania, czyli hodowla, uprawy roślin 

na polach i gorzelnia tworzą pewien powiązany organizm, który daje nam efekt synergii. 

Pewne kierunki mogłyby być trudno opłacalne lub mało opłacalne bez innych. Polega to na 

tym, że ziarna zbóż zbierane na polach trafiają do gorzelni. Tam przerabiamy je na alkohol 

etylowy. W procesie destylacji alkoholu powstaje produkt uboczny, który jest wywarem. Ten 

wywar separujemy na dwie części, frakcję stałą i frakcję płynną. Frakcja stała jest to świetna 

pasza dla bydła białkowa. Dzięki temu w hodowli i w żywieniu zwierząt nie kupujemy 

żadnych pasz białkowych, żadnych śrut rzepakowych ani sojowych. Natomiast część 

płynna jest rozprowadzana na pola, ma w sobie mnóstwo makro i mikroelementów. 

Bilansujemy nawożenie na polach. Dzięki temu bardzo mocno obniżamy również 

stosowanie sztucznych nawozów. Z drugiej strony kupujemy również słomę na potrzeby 

hodowli bydła jako dodatek do pasz, jak również ściółkę. Z kolei obornik, który tam powstaje 

jest złotem dla rolnika, ponieważ w tej postaci jak trafia na pole do ziemi, poprawia nam 

strukturę, poprawia nam zawartość próchnicy, poprawia nam odporność gleb na suszę, na 

okresy suszy. Więc te organizmy się uzupełniają, a dodatkowo kupując zboża do gorzelni 

wiem, że kupuję również pasze dla bydła, ale także nawozy na nasze pola.  

 

Prowadząca: 

Prowadzone przez Pana gospodarstwo jest znane z wprowadzania wysokich standardów 

dobrostanu zwierząt. Czym dla Pana jest dobrostan zwierząt i jakie ma przełożenie na 

codzienną pracę ze zwierzętami?  

 

Łukasz Karmowski: 

Dobrostan zwierząt to przede wszystkim stworzenie takich warunków, w których zwierzęta 

czują się dobrze. Czasami pojmowanie dobrostanu przez ludzi, przez pryzmat człowieka 

jest wykrzywieniem tej sytuacji. Takim przykładem dla mnie w przeszłości była sytuacja, w 

której rozpoczynaliśmy hodowlę, nie wiedzieliśmy jeszcze jak to się “je”. Pierwszy rok 

mieliśmy zwierzęta na zewnątrz, a zimy były srogie. To było minus 20 oC, pamiętam, i srogi 

wiatr. Tata zostawił mnie w gospodarstwie samego. Ja ze względów takich, że nie 

wiedziałem, czy tym zwierzętom stanie się krzywda, czy cielaki przeżyją, czy to nie jest za 

zimno, zadzwoniłem do niego i on polecił mi, żebym je jednak schował w stodole. 

Ja je spędziłem do stodoły, zamknęliśmy wrota stalowe i zamknęliśmy wrota drewniane. 

Byłem szczęśliwy, że zwierzęta są zabezpieczone, że nic im się nie stanie. Natomiast po 20 

minutach okazało się, że te zwierzęta wyrwały i bramę stalową, i bramę drewnianą i wyszły 

na zewnątrz, bo im było za ciepło. One były po prostu przygotowane już przez okres wiosny, 

lata, jesieni i wczesnej zimy do tego, żeby to znieść. One mają wtedy odpowiednią warstwę 

tłuszczu, mają podszerstek, mają sierść odpowiednią i tam im się nic nie dzieje. Natomiast 



śnieg padający na nich nie topnieje. I wtedy pomyślałem, że nie można myśleć o 

dobrostanie zwierząt przez pryzmat człowieka.  

Natomiast jeżeli to sprowadzamy do konkretów, to jest dbanie przede wszystkim o zdrowie. 

Czyli u nas to jest profilaktyka zdrowotna szczepienia, żywienie, podstawa - każda grupa 

technologiczna ma swoją recepturę żywieniową dostosowaną do okresu wzrostu i swojej 

funkcji. Matki cieląt mają swoją paszę i to jeszcze w tych okresach rocznych, fazy wzrostu 

rocznego, czyli w zakresie od fazy ciąży, też mają zróżnicowane żywienie, bo mają 

zróżnicowane zapotrzebowanie. One nie mogą być ani w zbyt dobrej kondycji, ani w zbyt 

słabej kondycji. Wpływa to na stopień zacieleń, ale również łatwość porodów. Łatwość 

porodów, no to też dobrostan, bo tak celujemy, żeby te matki poradziły sobie z porodami 

same, a nie były narażone na jakieś komplikacje przy zbyt dużych cielętach. Z kolei dla 

innych zwierząt, dla grup to jest bardzo ważne też, żeby one miały zabezpieczone ich 

zapotrzebowanie na składniki pokarmowe - musi być im dostarczone. Wtedy one są 

spokojne. Nie myślą o tym, żeby ruszać się za dużo, spędzają czas generalnie na jedzeniu, 

leżeniu i przeżuwaniu.  

Takim ważnym czynnikiem, który dla nas wskaźnikiem dobrostanu dla nas jest to, żeby 

zwierzę miało wybór, czy chce być pod dachem, czy chce być na zewnątrz. Wszystkie 

zwierzęta mają dostęp do wybiegu, ale też mają dostęp do suchej części ściołowej zawsze. 

I to zwierzęta decydują, czy chcą być na zewnątrz, czy w środku. I nigdy nie jest tak, że cała 

grupa jest jednomyślna. Niektóre potrafią być w środku kiedy pada deszcz, a inne chcą stać 

na deszczu na zewnątrz.  

Kolejnym elementem dobrostanu to jest dopilnowanie, żeby ciele napiło się siary od matki. 

Dlatego, że cielęta nabywają odporność tylko i wyłącznie przez pierwsze mleko od matki, 

jakim nazywa się siara. I tutaj przykładamy bardzo dużą rolę do tego, żeby zaobserwować, 

czy ciele samodzielnie pije, a jeżeli nie, to musimy mu pomóc. I mamy cały system kamer, 

obserwacji, żeby się wyrobić w ciągu czterech, maksymalnie sześciu godzin po porodzie, 

żeby ciele napiło się siary.  

Dobrostan to jest również nadzór weterynarza. Ale ten nadzór minimalizujemy. Staramy się 

robić to wszystko w ten sposób, żeby raczej zabezpieczać, niż interweniować.  

 

Prowadząca:  

Pana gospodarstwo jest certyfikowane zgodnie ze standardami Krajowego Systemu 

Jakości Żywności QMP, który promuje nie tylko wysoką i powtarzalną jakość mięsa 

wołowego, ale również jego zrównoważoną produkcję. Jak dobrostan zwierząt i spełnienie 

wymagań QMP przekłada się na jakość mięsa, które trafia na rynek?  

 

Łukasz Karmowski: 

Zasady i standardy w QMP to dla prawdziwego hodowcy jest to pewna podstawa, katalog. 

On jest spisany, zatwierdzony, więc my tak naprawdę tylko tym certyfikatem potwierdzamy 

to, co robimy. 

W gospodarstwie powiem tak, że robimy więcej, niż QMP nawet wymaga. Całe podejście 

holistyczne od początku, od doboru genetyki, poprzez rozród, poprzez wychowanie cieląt, 

dokarmianie cieląt, odpowiednie żywienie, swobodę ruchu zwierząt, wybiegi, legowiska, to 

wszystko wpływa na jakość mięsa i ma kluczowe znaczenie do tego, żebyśmy w ogóle mogli 



tą jakość osiągnąć. Więc spełnianie tych wymogów to dla nas podstawa, ale rozszerzamy 

to jeszcze o własne dodatkowe działania i uważamy, że nasza jakość mięsa, którą już 

mieliśmy okazję przetestować w kilku scenariuszach i wydarzeniach związanych z 

konsumentami indywidualnymi, jak I z restauratorami i szefami kuchni, potwierdziły nasze 

starania, że jakość, którą możemy zaoferować w niedalekiej przyszłości, a chcemy oferować 

konsumentowi mięso, a nie tylko sprzedawać żywe zwierzęta, jest pożądana.  

 

Prowadząca: 

Jednym z podstawowych filarów QMP jest dbałość o zdrowie zwierząt. Jakie działania 

podejmuje Pan, aby monitorować i poprawiać zdrowie stada?  

 

Łukasz Karmowski: 

Zdrowie zwierząt jest dla nas bardzo ważne w naszym gospodarstwie. Dbałość o zdrowie 

zwierząt to przede wszystkim ich codzienna obserwacja i za to jest odpowiedzialny 

zootechnik, którego zadaniem jest to obserwowanie, dokładnie jak te zwierzęta wyglądają, 

jak się zachowują, bo to jest najszybsza metoda na to, żeby wychwycić pewne 

nieprawidłowości. Ale jeżeli chodzi o zabezpieczanie zdrowia, to przede wszystkim żywienie, 

zbilansowane żywienie, dobre, zdrowe pasze i bilansowanie dawek.  

Kolejnym etapem jest prewencja. W naszym wypadku to jest szczepienie i minimalizowanie 

wystąpienia chorób. Staramy się zabezpieczać niż leczyć. Antybiotyki są u nas rzadkością. 

Powiedziałbym, że można by policzyć to w promilach. 

 

Prowadząca:  

Panie Łukaszu, a co z niskoemisyjną produkcją, zakładającą redukcję emisji gazów 

cieplarnianych i dążenie do neutralności środowiskowej? Czy odbiorcy żywca wołowego 

wymagają już działań prośrodowiskowych, czy też jest to jeszcze taka sprawa przyszłości?  

 

Łukasz Karmowski: 

Niektórzy odbiorcy zasygnalizowali już konieczność sprawdzania śladu węglowego i 

redukcji emisji. Nie jest to jeszcze wymóg obligatoryjny. Jako gospodarstwo osobiście nie 

spotkałem się z jakimiś konkretnymi wymaganiami odbiorców. Natomiast temat jest 

zasygnalizowany i temat będzie się pojawiał. Osobiście przygotowuję się do tego. Wiąże się 

to ze zmianą żywienia, wprowadzeniem pewnych innowacji, czy też dodatków do żywienia, 

które się pojawiają. Są to innowacje, które wymagają sprawdzenia, ale również postawienie 

biogazowni jako takiego łącznika pomiędzy gorzelnią a hodowlą jest dla mnie szansą na to, 

żeby istotnie zmniejszyć redukcję z hodowli i zmniejszyć również oddziaływanie na 

środowisko, a jednocześnie zyskać przewagę konkurencyjną na rynku. 

 

Prowadząca: 

Panie Łukaszu, a czy korzysta Pan ze wsparcia w ramach ekoschematu Dobrostan Zwierząt? 

Jeśli tak, to jakie korzyści dla Pana gospodarstwa przyniosło skorzystanie z tego wsparcia? 

  

Łukasz Karmowski: 

Nasze gospodarstwo korzysta z ekoschematów, które są związane z podwyższonym 



dobrostanem zwierząt. Korzystamy z ekoschematów, które są związane ze zwiększeniem 

powierzchni o 50%, ze ściółką, z wybiegiem. Środki, które za tym idą są istotnym 

zastrzykiem do ustabilizowania opłacalności hodowli i zachętą do dalszego poprawiania 

dobrostanu zwierząt. Uważam, że ten kierunek jest kierunkiem właściwym, dlatego że 

pozwala zrekompensować dodatkowe nakłady, które trzeba ponieść, żeby ten dobrostan 

zapewnić, a jednocześnie, żeby świadomie odstąpić do realizacji efektu z danej powierzchni 

na rzecz poprawy dobrostanu zwierząt, co również w konsekwencji się przekłada na lepszą 

zdrowotność zwierząt i lepszą ekonomię. 

 

Wydaje mi się, że oczekiwania konsumenta i świadomość naszych konsumentów, klientów 

końcowych i społeczeństwa, te oczekiwania będą sądzę wymuszały na branży, to żeby 

podwyższony dobrostan był trwałym elementem hodowli i gospodarstwa, które będą to 

stosowały będą przez klientów preferowane.  

 

Prowadząca: 

Wielu konsumentów chyba nie do końca zdaje sobie sprawę, jak bardzo warunki życia 

zwierząt przekładają się na jakość mięsa. Czy uważa Pan, że w ostatnim czasie wzrosła 

świadomość w tym zakresie?  

 

Łukasz Karmowski: 

Utrzymanie zwierząt i warunki utrzymania zwierząt przekładają się na jakość mięsa. 

Również na jakość mięsa przekłada się i genetyka, i żywienie, i wszystkie rzeczy, które się 

wykonuje w czasie życia zwierzęcia. Natomiast wydaje mi się, że takim elementem, który 

jest jakby nieodzowny i definiuje nam bardzo mocno jakość mięsa, to jest jego pH. A z kolei 

pH bierze się z tego, czy zwierzę przed ubojem przeszło przez czynniki stresowe, czy też 

nie. 

 

Idealnie dla wołowiny jest konsumowanie jej nie wprost po uboju i schłodzeniu, tylko 

poddanie jej procesowi dojrzewania. Natomiast, żeby mogła być poddana procesowi 

dojrzewania, to pH mięsa musi być niskie. W przypadku, kiedy zwierzę się zestresuje I  

pojawią się tam hormony w postaci adrenaliny, czy też kortyzolu, pH wzrasta. I 

prawdopodobieństwo, że ono będzie mogło być poddawane procesowi dojrzewania jest 

bardzo niskie. Raczej to mięso musi być szybko obrócone na rynku. Kiedy zwierzę się nie 

stresuje? Albo odwrotnie, kiedy się stresuje. Bydło to zwierzęta stadne. Wystarczy oddzielić 

jedną sztukę od stada, nawet na kilka metrów. A ona już potrafi się zestresować. Wożenie 

jej w przyczepie metalowej, nawet grupowo, przez kilkaset kilometrów do ubojni, powoduje, 

że te zwierzęta są zestresowane. Po rozładunku, one są tak samo, oczekują na swoją kolej, 

słysząc osobniki ze swojego gatunku. To powoduje również duży stres. Według mnie 

osobiście. Najbardziej humanitarnym sposobem uśmiercenia zwierząt, a jednocześnie 

warunkiem utrzymania wysokiej jakości mięsa jest ogłuszenie zwierzęcia na miejscu, w tym 

miejscu, w którym ono się wychowywało. To tak mniej więcej jak dziczyzna. Strzał 

myśliwego z zaskoczenia powoduje, że to zwierzę przed śmiercią nie przeżywa żadnego 

stresu. A jak nie przeżywa stresu, to nie pojawiają się hormony. I pojawiają się również 

odpowiednie warunki pH do dojrzewania. Myśmy taki eksperyment zrobili. Mieliśmy zwierzę, 



które miało złamaną nogę i wymagało uboju z konieczności na miejscu w gospodarstwie. I 

zrobiliśmy to najbardziej humanitarnie jak potrafiliśmy na miejscu. Kiedy zbadaliśmy pH 

tego zwierzęcia, które było wykrwawione na miejscu w gospodarstwie i przewiezione do 

ubojni do dalszych czynności, okazało się, że pH jest na poziomie 5,26. A pH akceptowalne 

do dojrzewania to jest między 5,4 do 5,6. Czyli mieliśmy to bardzo dobre, to jest 

akceptowalne 5,4-5,6. Powyżej 5,6 już jest nieakceptowalne. I bardzo dużo takich 

przypadków właśnie jest, że to pH jest nieakceptowalne. Więc to jest jeden z ważniejszych 

czynników utrzymania jakości mięsa.  

A z drugiej strony mamy jakość mięsa, czyli tzw. marmurkowatość, czy też mamy zawartość 

tłuszczu śródmięśniowego lub mamy mięso chude. Są klienci, którzy preferują mięso chude 

bez tłuszczu śródmięśniowego. Z drugiej strony są konsumenci, którzy wolą tłuszcz 

śródmięśniowy, który jest nośnikiem smaku.  

Dobór genetyki i sposób żywienia i dbanie o to, żeby te komórki tłuszczowe pojawiły się na 

odpowiednim etapie, to już jest dbanie na etapie odżywiania cieląt. Kiedy tam nie zadbamy 

o odpowiednią dietę, te komórki tłuszczowe się nie pojawią. I to są dwa kierunki, których 

klient oczekuje. Obydwa są jakościowe, z tym, że mamy dwie różne jakości. Mięso chude, 

smaczne, soczyste, delikatne i mięso z zawartością tłuszczu śródmięśniowego, też takie, 

które bardziej nadaje się na steki.  

 

Prowadząca: 

Co Pana zdaniem powinno być kluczowe w edukacji hodowców? Aby oczywiście jeszcze 

skuteczniej wspierać dobrostan zwierząt i tym samym poprawić jakość mięsa. Jakie 

inicjatywy wspierają ich w tym zakresie? Czy Pan jako lider w tej sferze jest otwarty na 

współpracę?  

 

Łukasz Karmowski: 

Żeby podnosić jakość mięsa i wspierać dobrostan zwierząt, powinniśmy skupić się mocno 

na edukacji hodowców. Osobiście odczuwam i mówię tu również o sobie, że im więcej wiem, 

tym zdaję sobie sprawę, że za mało wiem. Podobnie widzę też u moich kolegów hodowców. 

Że dostęp do wiedzy i korzystanie z tej wiedzy jest niewystarczające. Edukacja w tym 

zakresie jest podstawą do tego, żebyśmy wykorzystali potencjał, który mamy w Polsce do 

produkcji wołowiny. Bo mamy ją bardzo dużą. 

 

Natomiast świadomość tego, jak genetyka wpływa na jakość i na opłacalność całej hodowli, 

jest niewystarczająca. Osobiście angażuję się również w dzielenie się swoją wiedzą, bo 

zainwestowałem już w genetykę i widzę ogromną różnicę, kiedy możemy sięgnąć po 

genetykę z górnej półki w stosunku do tego, co przeciętnie oferuje rynek. Na to trzeba 

wydać więcej na początek, ale efekty są dużo, dużo lepsze. Oczywiście to jest proces 

zmiany podejścia. Potem żywienie. Żywienie jest największym kosztem w hodowli i w 

chowie bydła. Świadomość tego, że to pasze muszą być zdrowe, pewnie już jest. Natomiast 

wydaje mi się, że takie wrażenie odnoszę na rynku, że świadomość doboru składników i 

zbilansowania diety jeszcze jest na zbyt niskim poziomie. Zrozumienie tego lub też 

umiejętność skorzystania z doradztwa żywieniowca, najlepiej niezależnego żywieniowca, z 

czym jest problem w Polsce, powodowałaby, że rolnicy ponosiliby mniejsze straty albo ich 



korzyści byłyby większe i satysfakcja z prowadzenia tego chowu i hodowli większa. 

 

Natomiast problemem w Polsce faktycznie jest dostęp do niezależnych doradców 

żywieniowych. Najczęściej oni są związani zawsze z jakimiś firmami paszowymi i wtedy 

patrzą przez pryzmat sprzedaży swoich produktów, co nie do końca jest każdemu rolnikowi 

odpowiada, bo najpierw powinniśmy wykorzystać potencjał gospodarstwa i potencjał 

paszowy gospodarstwa, a dokupić tylko to, co jest niezbędne. Doświadczenie, które 

zdobyłem i możliwość skorzystania z wiedzy zarówno tu w Polsce, jak i w Stanach 

Zjednoczonych spowodowały, że zmieniłem bardzo dużo w swoim gospodarstwie. 

Przyszłość jest taka, że widzę potencjał do współpracy z innymi rolnikami. Już na ten 

moment, każdego kto ma ochotę przyjechać do mnie porozmawiać, zapraszam, 

oprowadzam po gospodarstwie. Staje się to dla mnie troszeczkę coraz bardziej 

czasochłonne, bo jednak mam swoje obowiązki, ale jeżeli widzę jakąś pasję, czy też 

potrzebę u innych rolników, zapraszam i rozmawiam. 

 

Tyle mogę poświęcić im czasu, poświęcam osobiście, a jeżeli wystarczy kontakt z moim 

zootechnikiem, wtedy odsyłam do zootechnika. Natomiast w przyszłości, kiedy będziemy 

sprzedawali własne miasto, a cel jest taki, żeby skala była na tyle duża, żeby pokryć 

możliwości przyszłej naszej ubojni i zakładu rozbioru, wtedy nasza hodowla nie będzie 

wystarczająca i zamierzam do tej współpracy zaprosić rolników, którzy będą chcieli wejść 

w nasz system jakości, w naszą genetykę i w model żywienia, czy też utrzymania bydła, 

które im zaproponuję. I to będzie taka już bardzo ścisła współpraca, że będziemy im 

pomagali, doradzali i wskazywali. Więc ja jestem jak najbardziej otwarty na to, żeby dzielić 

się swoimi doświadczeniami, swoją wiedzą.  

 

Prowadząca:  

Jest Pan na etapie własnej, a może bardziej poprawnie, lokalnej marki produkcji mięsa i jej 

bezpośredniej sprzedaży do konsumentów. Czy to jest łatwe działanie? Jakie przeszkody 

napotkał Pan do tej pory i jakie korzyści widzi Pan na końcu, jeśli projekt uda się całkowicie 

uruchomić?  

 

Łukasz Karmowski: 

Jesteśmy na etapie takim, że zamknęliśmy rozwój wielkości naszej hodowli. W związku z 

tym nie zwiększamy już ilości zwierząt. Skupiliśmy się na poprawie dobrostanu, 

zabezpieczeniu dla nich zadaszeń. Ale naszym celem jest to, żeby nie sprzedawać w 

przyszłości żywych zwierząt, tylko móc klientowi końcowemu zaoferować już wyroby 

mięsne. Ścieżka do osiągnięcia tego celu jest trudna i wymaga wysiłku finansowego, ale 

też organizacyjnego. Jest to zupełnie nowa część, zupełnie nowa branża, którą chcemy się 

zająć. Wizyta w Stanach Zjednoczonych pozwoliła mi zrozumieć, co to znaczy bardzo 

dobrej jakości mięso. I te doświadczenia chcę przenieść na rynek Polski. Poszukiwania 

moje poszły w kierunku takim, żeby wykorzystać już istniejącą infrastrukturę i rozpocząć 

współpracę z zakładami ubojowymi czy też z masarniami, po to, żeby mi ktoś zrobił takie 

rzeczy usługowo. 

 



Natomiast jak się okazało, to nie jest takie proste. Znaczy proste może jest, w przypadku 

gdybyśmy odpuścili sobie jakość. Ale wiedza o tym, że dojrzewanie może przebiegać w 

sposób prawidłowy tylko wtedy, kiedy mięso ma niskie pH, wiąże się z zapewnieniem 

zwierzęciu braku stresu. A brak stresu to jest ogłuszenie i wykrwawienie w gospodarstwie, 

na miejscu, gdzie zwierzę się wychowywało. Żadna z ubojni nie chciała podjąć tej 

współpracy, żeby wdrożyć taką jednostkę satelitarną, która mogłaby to wykonywać. Nawet 

na mój koszt. Tym bardziej, że regulacje prawne unijne i krajowe już to przewidują. Dwa. 

Czystość mikrobiologiczna też podczas uboju jest niezmiernie ważna później na to, jak to 

mięso będzie zachowywało się w czasie dojrzewania. Dalej. Samodojrzewanie, nadzór nad 

tym, ta wilgotność, temperatura i doświadczenia też, które miałem, próby pokazały, że 

trzeba panować nad całym procesem. I nie mogę wypuścić tego ze swoich rąk, chcąc mieć 

pewność, że klient zawsze dostanie najwyższą jakość mięsa, za którą będzie mógł zapłacić 

trochę więcej. I w związku z tym podjęliśmy decyzję, że opóźnimy moment wejścia na rynek, 

dlatego, że warunkiem zapewnienia tej jakości jest panowanie nad całym procesem i 

zdecydowaliśmy się na budowę własnej małej ubojni wraz z częścią, w której będziemy to 

mięso przygotowywali na porcje handlowe lub też porcje detaliczne dla klienta końcowego. 

Wiąże się to znowu z inwestycją, ale jest według mnie najlepszym i najbardziej pewnym 

sposobem na utrzymanie i panowanie nad jakością produktu finalnego. Efektem naszych 

starań i wysiłków jest już marka Orla. Marka, która wzięła swoją historię od nazwy rzeki Orla 

i doliny rzeki Orla, w której zlokalizowane jest nasze gospodarstwo. Ta marka łączy i jest 

podsumowaniem wysiłków moich rodziców, moich wysiłków, naszych wszystkich 

poszukiwań związanych z jakością, z żywieniem, z dobrostanem, z miejscem, z doborem 

pasz, z współpracą z gorzelnią, z poszukiwaniem i zdobyciem genetyki w postaci zarodków 

rasy Angus ze Stanów Zjednoczonych. Moich podróży i moich doświadczeń, mojej nauki w 

Stanach Zjednoczonych jest również efektem pasji ludzi, którzy mnie zrozumieli, posłuchali 

i chcieli włączyć się w ten project. Jest już cały zespół, który pracuje nad tym, żeby ten 

projekt wkrótce się ziścił. Jesteśmy po eventach, które pozwoliły nam potwierdzić to, że 

jakość, którą zaoferujemy jest jakością preferowaną przez konsumentów, pożądaną przez 

konsumentów, zarówno tych indywidualnych, jak i tych z branży HoReCa. Orla to najwyższa 

jakość mięsa, mięsa powstałego z pasji, zaangażowania, z historii. To taka realizacja wizji, 

że w tym miejscu możemy zrobić coś naprawdę wyjątkowego na skalę przynajmniej 

europejską.  

 

Prowadząca: 

A jak widzi Pan przyszłość polskiego rolnictwa? Czy będzie w stanie sprostać rosnącemu 

zapotrzebowaniu na produkty o wysokiej jakości i odpowiedzialnej produkcji?  

 

Łukasz Karmowski: 

W aktualnej sytuacji geopolitycznej przyszłość rolnictwa jest trudna do przewidzenia. Na 

przyszłość polskiego rolnictwa ma wpływ wiele czynników, szczególnie te geopolityczne, 

między innymi wojna w Ukrainie, dostęp Ukrainy do rynku europejskiego, otworzenie granic 

Europy na produkty, które są tam produkowane taniej, ale niekoniecznie spełniają regulacje 

prawne, które są nałożone na rolników w Unii Europejskiej będą powodowały, że będziemy 

poddani nierównej konkurencji. I obostrzenia, które są nałożone na rolnictwo europejskie 



powodują, że jesteśmy mniej konkurencyjni na starcie. 

 

Natomiast z drugiej strony jakość żywności, którą jesteśmy w stanie zaoferować 

konsumentowi jest bardzo wysoka, jest ona ceniona i żywność europejska jest ceniona na 

świecie. Szczególnie żywność polska tutaj. Ja widzę tutaj pewną szansę, nie mówię, że to 

będzie łatwe, ale konkurowanie jakością, szczególnie tą jakością oferowaną bezpośrednio 

od rolnika. Niekoniecznie tą przechodzącą przez skomplikowane i długie łańcuchy 

dystrybucji, przetwórstwa, transportu. Właśnie stawiam na tą jakość żywności pochodzącą 

bezpośrednio od rolnika, z krótkim łańcuchem dostaw, skoncentrowanie się na wzroście 

wartości produktów i oferowanie klientowi, konsumentowi końcowemu bezpośrednio z 

żywności wyprodukowanej bezpośrednio u rolnika będzie szansą dla rolników. Nasza 

filozofia marki Orla właśnie na tym się opiera, że klient będzie mógł kupić bardzo dobrej 

jakości produkt, niekoniecznie po wyższej cenie niż będzie mógł kupić to na rynku. Dzięki 

temu, że ominiemy pośredników i długi transport, długie łańcuchy dostaw. 

 

Prowadząca: 

Panie Łukaszu, bardzo dziękuję za informację. Bardzo inspirującą rozmowę. Dzięki takim 

gospodarstwom jak pana widzimy, że dobrostan zwierząt to nie tylko etyczny obowiązek, 

ale także inwestycja w wysoką jakość produktów żywnościowych.  

Naszym gościem był pan Łukasz Karmowski, hodowca bydła z Radzicza.  
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